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BlM icca. kwart. pól rot*, co
P r a u e r i t i t  W  k r a ju  1.— Ł — 12.—

„ Z a  g r a n l e ą  l.ow  4 .b0 9 . -  18.—
Za za lan y  ad raaa  30  kap.

O O ŁO SZB N IA : Z a  w ie r z ą  p e t i t o w y . lu b  J e g o  m ie js c e  
p r i e d  t e k s te m  49 k o p . p i e r w s z y  i 20  k o p . k a ż a y  n a 
s tę p n y  r a i ,  z a  t e k s te m  2 0  kop . p i e r w s z y  i  10  ko* , n a 
s t ę p n y  r a r .  a a w ia d .  ż a ło b n e  p o  *o k o p . W  r a ó r y c b  
.N a d e s ł a n e "  w ie r s z  p e t i to w y  lu b  J e g o  m ie js c e  1  r

Num er pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmą}* 

AdmłnUtracya.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych ) 

„Inorodcy* na kolejach.
Warszawa. — Główny zarząd kolejowy 

ze względu na wielką liczbę lekarzy „ino- 
rodców* poleci! zarządowi kolei Nadwiślań
skich donosić o wakujących posadach le
karzy.

Kary prasowe.
Warszawa. — Na „Kuryer W arszaw

ski" nałożono trzy kary  adm inistracyjne.

Represye.
Łódź. — Na mocy rozporządzenia piotr

kowskiego zarządu guhernialnego zamknięto 
dziewięć polskich stowarzyszeń kulturalnyoh 
oraz związków zawodowych.

MieAszykow o partyi k.-d.
Petersburg. — Odpowiadając na przy- 

toozone przez „Riecz" niektóre ustępy z da
wniejszych swych artykułów o kadetach, 
Mieńszykow pisze, iż dawniej istniała par- 
tya  kadetów, obecnie zaś je s t  ona partyą 
żydowsko-kadecką. Teraźniejszych kadetów 
należy uważać za fałszywych kadetów, przy- 
właszczyciel-i cudzego nazwiska.

Konfiskata.
Petersburg. — Wczorajszy num er „Rie- 

czy8 został skonfiskowany.

Prasa rosyjska o rocznicy 17 października.
Petersbury. — .Riecz" poświęca szereg 

artykułów  piątej rocznicy dnia 17 paździer
n ika 1905 roku, w których reasum uje wy
niki urzeczyw istnienia praw wolnościowych. 
Milukow um ieścił fejleton, poświęcony par
ty i kadetów , powstałej w dni październiko
we. W  zakończeniu swego fejletonu autor 
w skazuje, iż partya pozosl ała wierną swem u 
pierw otnem u zadaniu. W notatce o bisto- 
ry i ogłosienia M anifestu październikowego 
gazeta kom unikuje, iż hr. W itte był przeci
wnikiem  M anifestu, inicyatorem  którego był 
k«. Oboleński, poparty przez Trepowa. Osta
tni dom sgał się zupełnej amnestyi.

.Now. W rem ia" zamieszcza z powodu 
rocznicy artyku ł Stołypins, zaw ierający sze
reg  bezbarwnych frazesów w obronie paź- 
dzlarnikowców.

„R .ssija8 pisze, iż ubiegłe lata w yka
zały, że kraj może rozwijać się organicznie 
spokojnie i podkreśla wzrost poczucia naro
dowego oraz uznanie, z jakiem  Kraj odnosi 
się do prac ustawodawczych.

Petersburg. — Październikowcy z po
wodu rocznicy 17 października wydali b«n- 
kiet, na k tórym  Guczicow wygłosił mowę. 
„Partya—mówił leader pażdzieruikowców — 
powstała w czasie, kiedy płonęły wsie i lała 
się krew , powstała do walki z s z a  ńcami. 
Jaayoym  takim  bojownikiem w Moskwie 
byłem ja. Muromcew zwrócił się do mnie 
o pomoc m ateryalną dla tych, którzy później 
walszyli na barykadach8.

Zamknięcie posiedzenia.
Petersburg. — Zamknięto posiedzenie 

klubu kobiet, poświęcone pamięci Murom-
cewa.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Odssa. —  Został otw arty  pierwszy w 

R osji zjazd działaczy na polu a wiatyki.
Petersburg. — Bułgakow dokonał na 

gatczyńsk m aerodromie na blplanie rosyj
skiej konstrukcyi inżyniera Hakkela wzlotu, 
trw ającego 25 m inut, Q a wysokości 10—15 
m etrów

Petersburg. —  D ym isjonow any pułko
wnik gwardyi W>*nlarlarskij został uwolnio
ny od pełnienia obowiązków.

Petersburg — M inisterstwo finansów 
wniosło do rady  m inistrów  projekt prawa 
o utworzeniu przez bank państw ow y i in- 
sty tucye drobnego kredytu własnych śpich- 
lerzy.

Petersburg — Rtąd turecki zam iast 
kw arantanny, której podlegały okręty czar
nom orskie, ustanowił: oględziny lekarskie 
dla statków  bez pasażerów, oględziny i de
zynfekcję — dla statków  pasażerskich. Dla 
statków , wiozących pielgrzymów-muzułma- 
nów, pozostawiono dnwną kw arantannę.

Petersburg. — W ciągu tygodnia za
chorowało na cholerę w gub. mobylowskiej 
9 osób, zmarło 6; w Odesie zachorowała 1; 
w  gub. podolskiej zachorowało 21, zmarło 7; 
w gubernii smoleńskiej zachorowało 5 osób 
zmarła 1; w Połocku zachorowała l, w gub 
sam arsklej zachorowało 85, zmarło 85; w 
gubernii sym birskiej zachorowało 9, zm ar
ło 7; w Omsku zachorowało 4, zmarło 2; 
w  powiecie petropawłowsklm  zachorowało 
10, zmarło 8; w Aschabadzie zachorowało 2, 
zm arła 1; w gub. elizawetpolskiej zachor. 14, 
zmarło 10.

Eupatorya. — Zarząd ziemski w yasy
gnował 18,000 rubli na zorganizowanie po- 
raooy agronomicznej dla ludności i czyni 
s ta ran ia  o wyznaozenie sub-tydyum w kwo
cie 12,000 rubli, oraz postanowił urządzić 
azlesięć pól pokazowych i wezwać drugiego 
agronom a.

Moskwa.— Przybył tu ta j senator Garin.
Saratów. — W Sadówce, powiatu wol

skiego, opnścił się przybyły z Petersburga 
balon wraz z trzem a oficerami.

Petersburg. — W ciągu dnia zachoro
wało na oholerę 7 osób, wypadków śm ierci 
nie było, w szpitalach pozostaje 153 cho 
i jc h .

Petersburg. — D yrektor departam entu 
m in isterstw a spraw  zagranicznych — Buks 
hew dea m ianowany został am basadorem  w 
Kopenhadzą.

Połtawa. — Została otw arta ziemska 
w ystaw a nasion oraz m aszyn i narzędzi do

oczyszczania ziarna. Na wystawie !.będą u- 
rządzane odczyty o hodowli nasion.

Taszkient. — Narada komisy! między 
wydziałowej przy udzialerprzedstaw icieli ko 
m itelu  giełdowego oraz Towarzystwa rolni
czego pod przewodnictwem  naczelnika kra
ju , rozpatrzywszy projekt prawa woanego, 
jednogłośnie u in a ła  potrzebę takowego i nie 
zbędność osobnego zarządu wodnego.

Sumy. — Ośmiu uzbrojony b bandytów 
ograbiło kan to r cukrownią Kekińsinej na su
mę 4,000 rubli. Raniono służącego.

Równe. — W odległości pięciu w iorst 
od Klewania, powiatu rówieńskiego, spłonę
ły ta rtak i o rzew sk ie /S traty .w ynoszą200.000 
rubli.

Petersburg. — Przeciwko redaktorowi 
„Russk. Znam." za umieszczenie w numerze 
z dnia 17 go października wiadomości o za
m ierzeniach m inisterstw a wojny wszczęte 
zostało dochodzenie sądowe.

Ekaterynosław. — E l^ery n o sław sk i za
rząd ziemski postanowił w«^;ząć starania o 
zwołanie do Ekaterynosławia przedstawicieli 
in sty tu c ji publicznych^ dla w yjaśnisnia kwe
sty! kom unikacyi wodnej pomiędzy morza
mi Balłycklem  i '  Czarnem przez Dźwinę 
i Dniestr.

Baku. — Dziewięciu rozbójników per
skich napadło na osadę Barwiszły, powiatu 
lenkorańskiego, i uprowadziło dogPersyi k il
ka koni i wielbłądów, wartości 4,000 rb.

Teheran. — U konstytuow ał się nowy 
gabinet m inistrów, w skład którego weszli: 
Mustoufi ul-Memallk—jako prezes ministrów, 
książę Ejm-ed-Daouleh—m inister sprrw  we
w nętrznych, Ferm an-Ferm a—wojny, Much- 
teszam-us-Saltane—sprawiedliwości, Sani-ed- 
Daouleh—skarbu; m inistrem  spraw zagra
nicznych pozostaje Nabab,

Lizbona. — Aresztowano byłego preze
sa rady  miniefriW —Franko.

Wiedeń.- D e ja c y a  pułku Keksbolm- 
skiego w yruszyli z  powrotem do W ar
szawy.

Paryż — M inister skarbu Kokowoew 
wyjechał do Lyonu, skąd automobilem uda
je się na R!vieiJę.

Berlin.—W tutejszych kołach handlo
wych postanowiono na konferencyi ibożo- 
wej, mającej się odbyć w roku przyszłymi 
w Petersburgu, wnieść projekt ustanow ił- 
nia 2^ normy domieszki pszenicy.

Btlorad.— Królewicz spędził noc spokoj
nie. Ogólny stan  zdrowiajjjednakowy; tem 
peratura 38,6'.

Konstantynopol —PaL yarcha orm iański 
oraz członek rady patryaiszej podali się do 
dym isyi z powodu wynikłych z partyam i 
orm iańskiem i nieporozumień.

Koiiitantynopol— W pobliżu wyspy Sa
mos zatonął statek  „C hurrle t8, wiozący 300 
żołnierzy i 150 pielgrzymów. W iększość^pa- 
saterów  uratowano.

Konstantynopol. — W wilajecie mona- 
styrskim  wynikły dwa krwawe starcia po
między wojskami tureckiem l i albańczy- 
kami.

Konstantynopol. — We wsi Pustel wy
kryto skład bomb.

Berlin. — W sobotę wieczorem w pół
nocnej części m iasta z powodu wydalenia 
subjeatów  w jednej z Urm m ięsnych zebrał 
się liczny tłum  na ulicy. Zebranie przyjęło 
charakter buntu . 11 policjantów raniono 
kam ieniam i, latarnie na pobliskich ulicach 
zostały potłuczone. Z tłum u ktoś wystrze- 
11 do policyi. Żądanie policyi rozejść a się 
nie odniosłu żadnego ekuU u. Zaburzenia 
trw ały do 3 godziny rano. Aresztowano 14 
esób, w tej l.czble 2 kobiety.

W edług zdania policyi, zaburzenia te 
io-tały  wywołane przez zorganizowanych ro 
botników.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż.— Izba deputow anych. W odpo- 

wi izi na zarzuty socyalistów Barthou o- 
znajm ił, iż n ik t nie był prześladowany z 
powodu udziału w stra jku . Pociągnięto do 
odpowiedzialności jedyuio osoby, oskarżone
0 udział w sabotage'u  Przywódca socya
listów Jau res  powstaje przeciwko mobiliza
c ji  w celu przerw ania strajku, protestuje 
przeciwko przypuszczeniu o istnieniu spisku, 
napada na Viviani’egu, M illerand’* i BriHnd’a, 
przypominając, Iż niegdyś przyrzekli oni ro 
botnikom walczyć wspólnie o prawo s tra j
ku, oznajmia, że Briand, jako  były agitator 
na rzecz stra jku  powszechnego, nie m a m o
ralnego praw a tłum ienia ruchu strajkowego
1 tw ierdzi, iż pomiędzy m inistram i istnieją 
różnice zdań i że nieuniknionem  jest poda
nie się niektórych z nich do dymisyi

Paryż.—Odpowiadając daures’owi, Briand 
oznajmia o zupełnej so lidarność gabineta. 
M n iste r mówi wśród ogłuszającego hałasu. 
W ostrych wyrazach zarzuca Jau res’cwi 
znieważenie rządu w skutek twierdzenia, ja 
koby Viviani miał podać się do dym isyi z 
powodu, że koledzy znajdąją  się w zależ
ności od towarzystw kolejowych. Jaures o- 
ponuje, powstawszy z miejsca, lecz słowa 
jezo  zagłusza hałas. Viviani oznajmia, iż 
gdyby nie zgadzał się z Briand’em. toby o 
tern Dowiedział otwarcie; sądzi jednak, iż są 
chwile, kiedy podanie się do dym isyi rów
na się ucieczce (cklaski) Powołując się na 
pisma socjalistyczne, B-iand dowodzi, iż 
istniało propagowanie sahotageu  i mówi, że 
społeczeństwo ma prawo istnienia Kraj nie 
może pozostawić swych kranie bezbronne 
mi. Gdyby rząd nie posiadał środków praw
nych, aby pozostać panem  swych gran ic  i 
kolei żelaznych, toby nie omieszkał uciec 
się do środków, nieprzewidzianych przez 
prawo, ponieważ kraj był w niebezp:eczeń- 
stwie. Briand sądzi, iż uratow ał kraj od 
największego niebezpieczeństwa, jakie m u 
zagrażało w ciągu rsU tn ich  20 lat. (Oklaski 
prawicy, centrum  i części lewicy; na pozo
stałych ławach hałas nieopisany).

W śród nadzwyczajnego wzburzenia izby 
posiedzenie zamknięto.

Paryż.— Po zamknięciujpcsiedzenia izby 
200 deputow anych jednogłośnie^postanowiło, 
iż, _ wobec oznsjm ien;a B riand’a, jedynie 
możliwem wyjściem  jest zwykłe przejście 
do porządku dziennego. 1 D eputow anCposta- 
nowili nie odpowiadać Briandowi, gdyby ten 
znów przemawiał.

Paryż.— Na naradzie m inistrów  posta
nowiono, iż Briand oznajmi^w izbie deputo
wanych, że rząd odrzuca zwykłe przejście 
do porządku dziennego i zgadza£się jedynie 
na przejście zjw yrażeniem  votum  zaufania
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— K R A D Z IE Ż E . W  dom n N r 33 przy ni. W  
W asy lkow sk iej z m ie szk an ia . Jannszpo lsk iego  sk radzio 
no rzpezy n a  snm ę 290 rb .

— W nomu N r 37 przy K res :czatyku  K. H. 
sk radziono  b ry lan tow e kciczyki w artości 250 rb .

—  O kradziono m ieszkanie  A bram nw eJ w domn 
N r 10  p rzy  m . T ro icko-K iry iow skiej; złodziejkę  Cze- 
pa rkow ą a resz tc  .rano.

—  V ,sk Jap ie  W asilew sk iego  n a  targ u  H alick im  
aresz tow ano  złodzieja  N ożaw enkę.

— u k A B IE Ź  W  pcbliżn skw ern  Da p lacu  A- 
leksanarow sk im  2  rabusiów  wobec stójkow ego i pu 
bliczności w yrw ało z rą k  P aw cło ck ie j -o re c z e k  z 92 
rb. i zbiegło.

— N IE U D A N A  K R A D Z IE Ż .'"  N u Glnboczycy 
oźn icaJZ ag ran iczn y  próbow ał sprzedać w jsk lep i#  spo

żywczym  w orek grochu, k tó ry  m a polecono odw ieść 
ma «tacya.% W oźnicę aresztow ano.

— Z A C Z A D Z E N IE . W czoraj w nocy w dom n 
N r 23 p rzy  n i. W adbrzeżno-K reszczatyckie j zdarzył się 
w ypadek z ^ z a d z e m -  2 robotników  I. i W . W orobje- 
wycb. O ba n d tło  się  n ra tow ać.

—  A R E S Z T O W A N IE . N a  p larn  Ratuszow ym  
po lieya  a raa e to w a ła  S u jk o w sk ieg o  za  niedozw oloną 
sprzedaż wódki.

—  D R A M A T  PR Z Y  U L . W Ł O D Z IM IE R S K IE J. 
O negdai w nocy w szp ita lu  A leksandrow skim  zm arła 
A nna  M ichajłow a, k tó ra  S^tygodnie tem u fzostaU  z ra 
niona z rew o lw arn  p rzez  iw ego  teśc ia  Om M czenkę 
podczas zajśaia  w d m a  N r 8 6  p rzy  ul. W łodzim ier
sk ie j. O m tlssen k ę  n riep ro w ad zo n o  z cy rk n łn  łybeaz- 
k iego  do w ię s isn ia  łn k ja n o w ieck itg o .

— R E  W Y  A W  dom n N r  12 przy ul. M- 
Ż y to m iersk ie j dw kojano w czoraj w nocy r«w izyi w 
m ieszkabin re d ak to ra  gazety  cSłowo T rnda>  W. Sw irskie- 
go, któryj[nifa był obecnym . N ikogo n ie  aresztow ano.

— R E W IZ Y A  H O T E L U . W czo ra j o g. 9  w ia- 
azorem  po cya dokonała  n iesp o d ziew an ie  rew izyi ho
telu  cT eatra inego» , k tó ry  m iał być jakoby  dom em  
sc b td zsk .

R ew izy - n ic n ie  w ykry ła , nikogo też nio a re sz 
tow ano.

— PO D  KO ŁAM I T R A M W A JU . N a  n i. N. 
W ał n a p r is c i f  ku dom n N r 15 tram w aj na jech a ł na 
D abow ską, k tó re j k o ła  tram w aju  fzm iażdzyły stępę. 
^Pogotow ie? udwiuzło nieszczęśliw a do szp ita la  A le 
ksandrow skiego.

— O I I a R a  N IEO STR O ŻN O ŚC I. W czoraj na  
s ta tk u  cL ichoj*, zdążającym  z C zsrn ih o w aU d o  K ijow a, 
pad ł o fiary  nieostrożności ze s tro n y  k ap itan a  s ia tk a  
C hołodenki p o in .lk ap itan a  Zw onnikow  *SCL. {trzym ając  
w rę k a  rew o lw er spow odow ał w ystrzał przez n ie o itro ł-  
ność, ran iąc .Z . „  brzuch. N a js ta tk n  m e  było doktora, 
w ięa i annyŁu n s ia ł  pozostać p rzez  noc c a łą jb sz  pomocy 
lek arsk ie j. P o  przyjściu  s ta tk u  do K ijow a rannego  od
wieziono ac szp ita la  A leksandrow skiego .

— ^U C IE C Z K A .&  Onefjdaj t z  M o k a ln  zarządo 
m icsz ,zsńskiego zbiegł p rzyprow adzony! przez s tra ż n i
ków ó ia  s tw ie rd zan ia  lożsam ości n iejak i W ło d rm ie rs  
K r*snikow , arasztoyrany poprzedniego  d n ia /n a J P a d o l s  
ako podsjr»aw any  o kradzież .

— Z A JŚ C IE . 16 październ ika  na  rogn ul. K i- 
ry łow skiajy i Je len o w sk ia jlp o m ięd zy  n ie jak im  Stem io- 
nowem  i rozw ozicielem  cl ieba R ożenką w ynikło niapo- 
roznm ienie , > S iem onow  w yjął rew olw er i groził Rożen- 
ee, że go zas trzeli. S. areezLowano.

—  K R Y JÓ W K A  Z Ł O D Z IE JS K A . W  dom u Ni 
14 p rzy  n l.fM icbajłow sk ieJ po lieya śledcza  w ykryła  
k ry jów kę złodziejską w m ieszk an ia  D iejakiej A k aeirad , 
k tó rą  n -ry w an o  w św ie c e  z ło d iieJsk im |cM aszk a  Odież- 
nica*. Szy ła  ona u b ran ia  różnym  k o b i to m  podejrza
nym ,r za :o o trzym yw ała  od nich  kw ity  lom bardow e, 
k ió re fo s ta tn ie  o trzy m y w a ły ! od złodziei. R e w iz ja  w 
m ieszkania  A. w ykryła znaczną ilcść  kwitów  na k ra 
dzione i z ss ia w icn e  w lom bardzie rzeczy.

— P O Ż A R Y .'  W ieczorem  16 p aźd z ie rn ik a  wy
n ik ły  w m ikście dw a pożsry.

W  dom n N r 81 przy ni. W łodzim ierskiej po w 
sta ł pożai w m :es-.kania N e jm an a  w sk u tek  p rzew ró ce 
n ia  lam py naftow ej i w domu N rjil3 ^p rzy  zan ik a  K re- 
iz c z a ty c k ia  z  pow oćn z ap a le n ia , się  sadzy w kom im e. 
Oba pożary zcsU ły  w krótce ogaszoDel

Z życia Szopena.
S ila  koncertowa była przepełniona; afi

sze, głoszące, iż w koncercie weźmie udział 
ośmioletni artysta, zwabiły liczną publicz
ność, wyczekiwali wszyscy niecierpliwie po
jaw ienia się malca. W szedł wreszcie blady, 
drobny, z włosami jasnym i i marzącemi 0- 
czyma. Publiczność poczęła bić oklaski, aby 
mu dodać odwagi, on nio zdawał się jednak  
być onieśmielony; skłonił się wszystkim  0- 
bojętnie, puczem zbliżył się do fortepianu, 
chwilę siedział"’wpatr£ony w przestrzeń w 
zadumie głębokiej, jakby słuchał lecących 
z daleka dźwięków, pottm  n iraz  w klawisze 
uderzył i z pod cienkich, przezroczystych 
jego palców popłynęły tony rzewne, pełne 
□czucia. .

Zdziwili się słuchacze.
— 'ta k a  b ;egłość, takie zrozumienie 

przedm iotu w grze ośmioletniego dziecka — 
szeptali — będziejz niego jjz  czasem wielki 
a rty s!a, pierwszy polski a rty s ta  muzyczoy.

A gdy dziecko powstało od fortepianu, 
grzm ot oklasków uderzył o ściany sali na 
nowo Ldlugo, długo nie ustawał.

Chłopioc zdawał się być wystraszony 
tym  hatacem, niesDokojnie oglądał się i kła
niał się  publiczności; w reszcie zbliżył się do 
niego mężczyzna w wieku średnim i ujął go  
za rękę.

— Chodźmy stąd—szepnął mały.
W  W arszawie na ulicy przed Towarzy

stwem  dobroczynności, gdzie koncert się 
odbył, pełno dorożek i pieszych; przecisnęli 
się przez ten tłok i skierowali wzdłuż Kra
kowskiego Przedm ieścia ku zamkowi. Była 
to noc zimowa, mroźna, niebo isarzyło się 
gwiazdami, na ulicy mało kogo spotykali. 
Szli w milczeniu; chłopiec w patrzony w nie
bo, starszy w ciem ną przestrzeń. Tu i ów
dzie w oknach domów, jak ie  m ijali, błysz
czały światła; więkczość jednak była już 
ciemna; tu  i tam biegł gw ar 1 otwartych 
jeszcze kawiarń, lub restauracyi. W tem w 
powietrzu rozległy się dźwięki dziarskiego 
mazura, leciały te tony z szynku narożnego; 
ktoś grał na skrzypcach. Mały przystanął.

— Posłuchajm y, ktoś tak  ładnie gra — 
szepnął.

— Zaziębisz się, mróz silny — odparł 
starszy.

— Nie czuję tego—odparł chłopiec i nie 
ruszył się z miejsca, na bladą jego tw a
rzyczkę wybiegł rum ieniec, u sta  uśmiech 
ozdobił, wszystko dlań zniało w tej chwili, 
dusza jego cała w słuchu się zatopiła. To
warzysz jego rzekł kilka razy:

— Chodźmy już, zimno mi.
On nie -słyszał go. D ipiero, gdy dziar

ski m azur ucichł, wówczas szepnął:
— Chodźmy.
Poszli dalej i znowu dążyli w milcze

niu, dopiero, gdy weszli do mieszkania, mały 
odezwał się znowu:

— Pozwól mi, ojcze, zagrać ow^go m a
zura, zanim pójdę spać.

Ojciec nie bronił, on siadł przed forte
pianem i skoczny m azur zabrzmiał w poko
ju. Na tw arzy starszego odmalowała się 
radość.

— Ty będziesz a rtystą  — rzekł, objął 
syna ram ieniem  i uścisnął go.

Tym m ałym  m uzykiem  • a rty stą  był 
Fryderyk Szopeo. Ojciec jego, francuz ro
dem, guw erner w domu hrabiego F rydery 
ka Skarbka, ożenił się z polką, Justyną 
Krzyżanowską, k tóra wszczepiła w svna m i
łość do ziemi, która kolebką jego była. Szo
pen czuł się polakiem. Urodzony 1810 roku 
na wsi w Żelazowej Woli, m ajątku Skarb
ków, od la t najm łodszych ih w y ta ł chciwie 
melodye sielskie, naśladował pieśni dożyn
kowe i wygrywał je na fortepianie. Widząc 
tę niezwykłą zdolność i ochotę do muzyki, 
rodzice postanowili kształcić syna w tym 
zawodzie, odwieźli go więo do W arszawy, 
umieścili w szkole publicznbj, a prócz tego 
wybrali mu zranego w ów cias nauczyciela 
muzyki, czecha, Żyznego, który  w godzi
nach wolnych od nauk dawał m u lekcyena  
fortepianie. Talent Szopena rozwijał się 
szybko, wkrótce stał się ulubieńcem V.r»r- 
szaw y,' gościem najznakom itszych jej salo
nów. Książę Czartoryski, Zajączek, nam iest
nik Królestwa Polskiego, księżka Łowicka, 
żona W. księcia Konstantego Pawłowicza, 
głównego wodza ówczesnego wojska pol
skiego, zapraszali kolejno do siebie małego 
artystę, w k tórym  poczęła się budzić zdol
ność do kompozycyi (utworów) muzycznych; 
nietylko grał cudownie obce arcydzieła, ale 
tworzyć poczynał własne.

Roku 1825 A leksander I nawiedził W ar
szawę; Szopen został zaproszony, aby wziął 
udział w koncercie am atorskim , urządzonym 
na cześć króla, i zdobył sooie jego pochwałę. 
Wysłali go potem  rodzice za granicę, by 
kształcił się wyżej. Pojechał na jakiś czas’ 
do W iednia, poiem do Pragi. Powrócił 
wreszcie; W arszawa w itała go z nietajonem  
uwielbieniem, a kiedy pism a ogłosiły, iż 
Szopen wystąpi z koncertem , publiczność 
niem al bójki o bilety staczała.

Tłok znowu był w sali koncertowej, 
ale tym razem nie ciekawość ściągnęła do 
niej słuchaczy, tylko miłość dla tego, który 
niemal pod ich  okiem wyrósł; pamiętało 
Szopena jeszcze wielu, ja k  chłopięciem r a i 
łem po ras pierwszy wstąpił na estradę kon
certową. Gdy ten sam mały chłopiec za
siadł d ^ ś  naprzeciw nich, jako dorosły męż
czyzna, gdy zagrał im nie obcą rzecz, jak  
wówczas, ale swoją własną, z pod serca w y
snutą, cudowny „Marsz pogrzebowy", wów
czas zapal, uwielbienie zakfpiały w sercach 
i huczce oklaski zabrzm iały w sali, a jedno
cześnie u stóp m istrza polskiej muzyki spadł 
wieniec z kwiatów polnych rodzimych uwi- 
ty, boć on z rodzimych pieśni, z pieśni pól 
i łąk polskich stw orzył arcydzieła swoje; 
jego polonezy, m azury, ballady, zdradzały 
znamiona narodowego geniusza; nie tworzył 
wielkich rzeczy, lecz pełne czarów.

A gdy tak  biją oklaski wszyscy, wśród 
rozgrzanej szlachetnem  uczuciem  publiczno
ści widać chłopię m ałe jed e n a s to le tn i, k tó
re również klaszcze w dłonie, którego oczę 
ta świecą zachwytem , którego usta  zdobi u- 
śmiech radości. M atka chłopię przyprowa
dziła na koncert, bo od lat niemowlęcych 
wróżby różne mówiły, iż chyba śpiewakiem 
będzie; toć nad kolebką tej dzieciny w po
koju jaskółka gniazdo uwiła i budziła każ
dego ranka szczebiotem śpiącego, a mały, 
otworzywszy 01 zka, nie krzyczał: „jeść8, ale 
Rłuchał z uśm iechem  na ustać!: cichutki, za
dowolony skrzydlatej śpiewaczki i k rzy y ić  
się dopiero poczynał, gdy m atka brała go 
z kołyski... Toć la t dwa miał zaiedwie, gdy 
biegł do sali, gdzie Btał staroświecki zegar 
i godzinę całą potrafił czekać cierpliwy, n ie
ruchom y, siedząc na ziemi, by usłyszeć 
wreszcie, jak stary  przyjaciel zacznie wy
grywać... I dziś oto ani drgnął, słuchając 
Szopena, a teraz bije w dłonie z zapałem 
i szepce do matki:

— Nie, mamo, żebym ja kiedyś tak 
g rać potrafił!

— Ucz się, pracuj, a kto wie, może — 
odpowiedz ała m atka — Bóg wspiera dobre 
chęci.

— Będę praoow al—szopnął z siłą chło
piec.

Tym jedenastoletnim  wielbicielem Szo
pena był Stanisław  Moniuszko, syn kapituna 
wojsk polskich.

Z 2YCIA ROSYJSKIEGO.
—0—

©  Ł K olo studentów " technologów  w P e te rsb u rg a  
św ieżo ogłosiło re zu lta ty  an k ie ty , d u ty ezące jtży c ia  s ia -  
dentów  pete rsb u rsk ieg o  in sty ln tii technologicznego.

iD n e  te  są  bardzo c iekaw e. Ogółem  o trzy m aie  
odpow iedzi od 812 studen tów , w tej liczbie 623 k aw a
lerów  i 189 żonatych. P ośród  kaw ale ró w  jes t 24 proc. 
z budżetem  m iesięcznym  od 26 do 32 rb .,  60  p roc . 
rozporządza 32—40 r h . zaś w iein je s t  m s ją c jc b  ty lk e  
17 rb. m ii s ięcznego ldo i bodu.

T ylko  połow a stu d en ió w ^co d z ień  judaTobiady; 
30 proc. w ydaje Da obiad 25 kop., 35 proc.—jed zą  śn ia
d a n ia  i^kolacye; [26 proc. n ie p o siad a .o d d zie ln y ch  po
koi i m ieszka po 2, 3 a  n aw et i 7.

N a  potrzeby k a h n ra ln e  technolodzy pośw ięcają  
około l 2fp roc .fsw y cb  d o c h o d ó w .Z  pomocy rodz ic ie l
sk ie j korzysta  51 proc. stnuen tów . P o zo sta li o trzym a
ją  się  1 w łasnej p racy , pośw ięcąjąc  Da to od 12  do  1S 
godzin tygodniow o i zarab ia jąc  p rzec ię tn ie  po 43 kop. 
Da godzinę.

S iu d  onatycb'„najniższy budżet je s t  40 rb . m ie
sięcznie , 16,5 proc. p o siada  m iesięcznie ud 60 do 100 
rb. M ieszkan ia  \  Jasne posiana ty lko  40 p roc . żona
tych; pozostali wyDajmnją o ddzie lne  pokoje, ja k  ich 
koledzy kaw alerow ie .

O  N a  jed n em  z p ierw szych posiedzeń R ady 
P a ń s tw a  odbędą się  wybory Da członków  sp e e /a ln e j 
kom isyi celem  ro zp atrzen ia  p ro jek tu  sądów  m iejeoo- 
wych. W  kołach z bJizka do tykających R ady  P ań a tw a  
uznano d am ską  re d a k c ję  tego p ro jek tu  za n iem ożliw ą 
do przy jęcia , gdyż p. seciw n iej w y stępu ją  naw bt p ra 
wnicy z cen trom ; zaś jp ra w ica jza m ie rz r ^c .łk o w ic ie  p ro 
je k t  cdrzucić.

O ile  zaś ed rzneen ie  p ro jek tu  ze w zględów  ogól
nych okaże sięfn iem ożliw em , p raw ica  zam ierza  WDielć 
tak ie  popraw ki, Da k tó re  posłow ie z D am y P ań stw o 
wej się  n ie  zgodzą i p ro je z t  tern sam em  jn ż  zostan ia  
uchylony.

Żeby zapobiedz tej eweDtnalDcści, stronn icy  p ro 
je k tu  zam ierzają^w  przyszłym  ty godn ia  n rządz ić  k ilk a  
wspólnych Darad członków  R ad y  P a ń s tw a  z posłam i da  
D am y Państw ow ej d la  om ów ienia tak ich  p o praw ek , 
k tó re .m o g ły b y  być p rzy ję te  p rzez obie Izby. Do n a
rad  powyższych m ają  też być zaproszen i n iek tórzy  w j-  
b itn igdzia łacze  społeczni i^praw D icy 1 poza sk łado  Izb 
praw odaw czych.

W obec tego, że D nm a P ań stw o w e m a zam iar 
pośw ięcić począ tek  sesyi spraw ie  ośw iaty  Indow ej, g ra 
pa członków R a ^  P a ń s tw a  zam ierza  w nieść n a je a n e a  
z p ierw szych p o s ie d ze ń ‘{R ady p ro p o zy cję  o b ro n a  sp e 
c ja ln e j kom isyi ośw iaty Indowe.,.

O  D ep artam en t do spraw  wyzDań obcych p rsg  
m iD isterynm  spraw  w ew n ętrzn y ch  p rzy stąp ił do opr»  
cow ania  p ro jck tn  p raw a  o U s ta w ie  kościo ła m aryaw ic- 
kiego, d la  w n iesien ia  go do D am y P aństw ow ej Z a s a 
dy  pro jek tu  są Dasiępujące: d la  duchow ieństw a m a r ia 
w ickiego u stan aw ia  się  sa sa d ę  ob iera lności; d a  cl e- 
w ieństw o m aryaw iek .e  o trzym uje p raw e  prow adzenia  
m etryk ; n stan aw ia  się  odzie .ny  sąd  an chow D j d la  roz
strzy g an ia  sp raw  o u n iew ażn ien ie  ślubów , u s ta n aw ia  
się een in s  d i t  d uchow ieństw a, n ie  niżej (red  iogo b - 
k ładu  nankow ego; p rzew idu je  się  tw o ro e rie  oddzie l
nych k lasztorów  d la  k ob iet lab  gm in sió str m lłoster- 
dz ia  i t. d.

0  D. 13 paźd z ie rn ik a  sędzia  pokoju 32 ro w ira  
w P c U rsb o rg u  rozw ażał j l t n ^  r  sw o in  o z a tie  sp ra w ę
0 p u ieu ie  kotów , k tó re  p i« k ijk o w a łc  się  w „u acen y o i 
rozm iarach w p e tersbursk im  ew angelick im  szp ita la . 
P a len iem  kotów zajm ow ali się  Stróże pod b e z p o ire d n i*  
k ierow nictw em  i io s im  m iłosierdzia  E lizy  H e n d e rt. K e 
ty  sp acero w ały ^  spokojnie po schodach ezpitalnyeh
1 traw n ik n  podw órzow ym  i oto n a  rozkaz w ładz isp i-  
ta ln y ch  zaczęło się  po low an ie  z  n ag an k ą  n i  b ied n e  
zw ierzęta , k tó re  rzneano do w orka, a  n astęp n ie  sp a la 
no w p iecn  szpitalnym .

W ycie  n ieszczęśliw ych  kotów zw róciło  uw agę 
przechodniów . D ano  znać czioDkom T ow arzystw *  op ie
ki n ad  zw ierzętam i i rozpoczęło się  śledztw o, k tó re  
odkry to  in k w izy c ję , u rządzoną  nad  b iednym i k o te n i.  
O skarżeni skażam  zo sta li Da 10-cio rub low ą grzyw nę, 
p /z jezem  k ilk a  >sióstr m iłosierdzia*  skazano  nt, t rz y r i  
blową grzyw nę z oddzielna.

0  R o s ja  l ite ra c k a  i  a rty s ty czn a  w d 12 (21-
b. m. obchodziła  50-letn i jn b ileasz  lite rack ie )  d z ia ła ł)  
ności p isarza  rosyjskiego P . B oborykina. W M uskw ie 
kołn lite rack o -arty sty ezn em n  dozwolono obchodzić Jn- 
bilensz B oborykina. Postanow iono tam  otw orzyć ity -  
pendyum  im. B oborykina przy u n iw ersy tec ie  m oskiew 
skim  n a  w ydziale filologicznym

N atom iast w P e tersb n rg n  naczeln ik  m iasta  ud-
mówił kasie  lite ra tó w  pozw olenia na  n rz ą d itu ie  n re - 
ezysteuo ooebodn. K rok ten  w yw ołał ogólne zdziw ie
nie. G radow skiem u polecono wyjaśnić prz7 e z y iy
odmowy.

R o z m a ito śc i.

Fundacya R ockefellera. A m ery iu ń sk i m ilia rd e r 
R ockefe lle r, należący  w A m eryce do ład z i bardzo n ie 
popularnych , o f a ro w ał 4 m iliony dolarów  Da b ad an ia  
lek arsk ie . Ogólna sm na jego  nf.ar na  przeróżDe ce le  
naukow e i hu m an ita rn e  wynosi d o tąd  120  m ilionów  t a 
larów , czyli 600 m ilionów koron.

Hagie S e fla  się  wali. Dc m edyolańskiego cSeee- 
lo» doDoscą z K onstan tynopola , że został tam  po w o ła 
ny p rzed  m iesiącem  słynD j a rch ite k t w enecki M araa - 
goni, re s ta u ra to r  gm acLów b izantyńskich , ja n  S an  M a r
co, aby zbadać obecny stan  m eozetn  H ag ia  Sofia. — 
M araogon: s tw ierdził, że to a rcydzie le  średn iow iecza , 
l a w u j  kościół św . Zofii, w iele n c ie rp ia ł przez trz ę s ie 
n ie  z iem i ostatDicb la t, a  g łów nie  w r. 1894 i je ś li 
się  tem u n ie  zaradzi j a z  n a jry ch le j, może być okew a, 
że w span ia ła  kopula  obeenego "m eczetu ru n ie ,—N ie  pe 
r> to p ierw szy  je s t  olbrzym ia budów 1* zagrożona. J e ż  
snłtaDOwie M anom ed 11 i Solim an I I  k aza li pobudo
wać olbrzym ie f ila ry , jako  podpory  zew nętrzne m orów  
daw nego kościoła b izan tyńsk iego . W  ro k u  1846 k aza ł 
sułtan  A bdnl M edżit zrestan row ać i nmoeuib m eczet. 
Robotam i około tego k ie ro w ał W łoch bndew nieży F as- 
se ti z Rzym n i porobił przy te) sposobności ogrom nie 
ważDe studya  i rysunki; n ieste ty  jed n a k  n iep o d . bna ick  
dziś odnaleźć... P rzed  paro  la ty  o trzym ał a r  k ite k t 
D’A ronco  z U dine po lecenie  zbadan ia  słynnego gm a
chu w e w szelk ich  szezeg 'a ch  i postaw ien ia  wniosków  
co dn jego  u trzy m an ia . W nioski te  n ie mogły r ‘ę do 
tąd  doczekać u rzeczyw istn ien ia  z pow oda chron icznego  
brakn pieDiędz* w tu reck im  sk arb ca . M arrn g o n i od
k ry ł obecnie w m uracb, podtrzym ujących kopnłę, g roź
ne rysy; (św iad czy ł on, że cud praw dziw y, iż k o pn ła  
dotąd  się n ie  zaw aliła .

Szczepienie k a ta ra . Jn ż  od rokn  zeszłego 
w L ondynie, w d * n  szp ita lach  jednocześn ie : S t. G eor- 
ge i S t. M ary —ezynione były próby szczep ień  oebroa- 
nych k a ta rn . D ały  one re z n lta t  pożądury , Z nalez ione  
tb a c c i lu s  ca ó h a n a h s i p n e n n io c eu s* .  P ro w ad zo n e  
osobno obie te  k u lln ry , aż w reszcie  osiągn ię to  zarazk i. 
W ytw orzony z nich p re p a ra t, zastrzyku  e cię w corai 
w ększych dozach. K u ra c ja  trw a  sześć tygpdai i « -  
bezpiecza od ka tarów  i w s z e lk i#  p rzez ięb ień  p rzez  
ca łą  zim ę. Je ż e li  Da rok  DastępDy k a ta r  w róei, p a 
c je n t  musi poddać się  w jes ien i dw um iesięcznej k n ra - 
eyi. T en  środek  zapi b iegaw ezy za leca  nę zwłaazszL 
osobom sta rszy m  i w ątłym .
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